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TYGODNIK POPULARNY, POŚWIĘCONY NAUKOM PRZYRODNICZYM. 
PRENUMERAT A "WSZECHŚWIATA" 

W Warszawie: rocznie rs. 6 
kwartalnie " 1 kop. 50 

Z pnesyłką pocztową : rocznie ;, 7 ,, 20 
kwartalnie " l " 80. 

Adres Re<l.nli:cyi: 

Rośliny skrytokwiatowe 
( Oryptogamac). 

Opisanie ich budowy, tudzież sp oso b ów 
zbierania, preparowania i badania 

przez 

D-ra Kazimierza Fillpowicza. 

Grzyby (Fangi) . 

78. Ogólnem mianem g l' z y b ów, oznn.cza
D1Y rośliny najni~szej organizacji, niezawie
l'ająoe ani krochmalu, ani ohlot;ofi.lu, ~ywiącc 

się produktami rozkładu ~ia.ł organicznych, 
lub te~ czerpi~ce pokarm z ustrojów ~ywych, 
roślimiyoh i zwierzęcych. Grzyby dzielą się 
nn trzy wielkie grupy, dośó wydatnie i·ó~niąoe 
się od· siebie tak budow·~, Jakote~ sposobem 
rozmriatania się. Grupy te są: 1) Ś l u _z o \V

c e (J.1y:~oniycetes), obejmują~e formy,. które 
przypominają pewne _.imjniższe ustroje zwie
rzęce, mianowicie k orz e n i o nóżki (Rhi- . 
zapoda); 2) Grzyby właści w e (ll11Jce
tes) . . 3) Grz_yhy pi"eśriió we czyli Ple
ś n i a ki (Phyco?nycetes), stanowi~ce niejako 
przejście: do wodorqstów z rodzin.y Siplwneae. 
l' śluz o w. c e. (Jfy,-cornycetes). 
79. UstL·oje do tćj ' gt•ttp·y .nale~ące, wyró-· 

~niają ai~ zo \Vdzy.;tkich t\vorów : roślinny Ćh 
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Prenumerować moina w Hedakcyi Wszechliwiata i we 

wszystkich księgarniaelt w kraju i zn.granicq. 

Po<l-vvale Nr. ~ 

tem, że w okresie wegietacyjnym przedsta
wiaJą się · w postaci nieregularnych, ezęsto 
siatkowatych mas śluzowych, będących nag~ 
protoplazmą, swobodnie się poruszającą i przy
bierając!\ najrozmaitsze kształty, lecz nie
dzielącą się wcale na komórki. Dopiero w epo
ce owocowania, lub w pewnych stu.ri:tch spo
cżynkn, wywołanych przez nioprzyj:izne wa;.. 
runlei zewnętrzne, te masy protopla:zmy 
rozpadaj& się na komórki poln·yte błoną. które 
nie twarżą jednak~e nigdy tkanki we włnści
wem znaczeniu. Takie śluzow.e, pełzająco 
Diasy protoplazmy (t. zw. plasmodia) spoty
ko.my na powierzchni _lub w szparnch .i szczc
llnach gnijących resztek roślinnych, na sta
rych butwiejących pniach~ na . macerowanej 
korze dęl>Owćj w garbrn:ni~·ch i t. p. 

80. W ep<HlO owocowania·. plasmodia wy
dobywają się zawsze na. p'ówierichpię podło
~a,_ a łącząc .się z so~~-, twoi·z~~: .sieć śluzową, 
która . rozpad~ się no. małe · lniliste ciu.łka, . 
ż nich zaś w· ciągu~ mniój więcć} doby.wytwo.
l'zaj~ się o w o c e, t. j._ pęcherzyki kuliste lnb 
podłu~ne, · opatrzone szypilłk~~: lub siedZI\CC, 
rzttdzićj w~lco\vate, poziomo ułożone: Owoce 
te (fig. 19) _ zowią ąię z 111' o d n i a; m i (spo
~·angia); wielkość ·ich . wynosi ou jednego. do 

. kilku milimetrów .. · Ściana znrodhi jest błonf):, 
mającą budowę zwykłej roślinnóJ b~ony lco
mórkowój, inkrustowano. jest często węgla-
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514 WSZECHŚWIAT. 

nem wapnia; najczęściej bezbarwna, u niektó- . tworzl:llc jednorodną, pełzają,cą masę śluzow~ 
ryoh gn.tunków przybiera barwy: fijoletową, czyli plas"!lodium, która łącząc się z innemi 
czerwonl]r, Młtl]r, brunatu~ i t. p . Wnętrze podobnt)mi, powiększa nieustannie swą obję
zarodni wypełnione jest masą drobni\1tkich . t~ść (fig. 20 f, g). Plasrnodia są zwykle bez
komórek, z ar o d n i k 6 vr (spo1•ae), pomię- i barwne, niekiedy, 'jalt np. A.etlLaliurn septi<ntm 
clzy. któremi . u wielu gu.tunków spotykamy Mlte lub czerwono - Młte; wielkość ich byw~ 
jesżcze delikatne włókienka, najczęściej siat- róll;nn., niektóre lmleu wie clostrzegn.lne.,aołem 
kowato że ~ob~ połączone, tworzl]rce tn.k zw. okiem, inne z~tjmnją przestrzeń kilku Itili Itil
włośnię (capillitium). Włókienka te są rur- kunn.stn cali kwn.dmto wyoh i dochodzą do 
kt:.mi o nader cienkich ściauach, opatrzonych l cn.la grubości. 
niekiedy zgrubieniami w postaci pierścieni, 
wstęg lub kolcami, brodnwkami i t p. wy
rostkami (fig. 19. o). Włośnia wy~yohaj~c. 
przyczynia . się zapewne cl9 rozcl:l.rcia ściany 
zarodni i ';vysiania zt'l.rodnikQw; po pęknięciu 
zarodni, występuje niekiedy nazewn~trz 

w postaci bardzo pięknej i delikatnej siateczki 
(fig. 19 b). Zarodniki dojrzałe bywn.ją różnej 
wielkoś<'.i (od 1/ 112 do 1/H milim.); n jednego 
i tego samego gatunku, wiolkość ich jest zn.
WR~e bardzo stała i słn~y dla~ogo do oznncza
nitt gatunków, jn.ko cecha chnrakterystyczna. 
Nasiąknięte wodą zarodniki są zawsze kuliste, 
p1·zy wysychaniu ·stają się wklęsłe i przybie
ro.ją postaó łódkowatą. Błona ich tęga, nie
warstwowana, rzadziej d w u wnrstwo w a, je
dnostajnie zabarwiona, u gattmków z rodziny 
Physa?·eae i Stenumiteae fijoletowa lub bruna
tno-:6joletowa, u innych Młtn., czerwona i t. p. 
Powi.orzchnia zewnętrzna błony jest najczę
ściej brodawkowt1.ta lub opatrzona siatkowa
tami zgrubieniami (fig. 19 d), rzadziej zupeł

nie gładka. T1·eśó zarodnika jednorodna, bez
barwna, z jądrem. 

81. Zarodniki kiełkować mog[!) natychmiast 
po zasianiu, a przeohown.ne n11. sncho, zacho
wuj~ przez długie lnto. zdolność kiełkowania. 
Zarodnik napojony wodą roztwiera się (fig. 
20 a), cała treść występuje nazewnąt1;z w po
staci kulistój masy; po kilku jednak minu
tach, masa ta zmienia kształt~ wydłuża się, 
zaostrza na jednym końcu, ~ gdzie powstaje 
długa rzęso., słowem zamienin się na pływkę 
(fig. 20, c). Pływki to poruszają się zazwy
czaj w inny sposób, niż pływki wodorostów: 
]Jełzają one powoli, zmieninjąc nieustannie 
swój kształt jak ameby, zowi{\ się te~ p o ł
zakami . ślnzowe·mi .(myxamoeba).
U wielu ga~unków . pełzaki te roznmażaj ą się 
z poczl]rtku pi·zez podziUtl, po )rilkt'!. godzinach 
jednnk~o przesta.it\ się dzielić i poczynaj~. się 
zlewać ze sob~ (kopulownć) (fig. 20 d, e), 

82. P1·zy nieprzyjaznych warunkach ze
wnętrznych, mianowicie przy brri.kh dostn.tc
ozuego pożywienin, powoinem wyschnięciu 
oziębieniu i t. p., śluzowce 'v każdym okrasi·~· 
swego rozwoju przechodzą w stan spoczynku. 
Do dzisiaj znamy trzy fo'rmy takiego stauu. 
Pływki albo raczej pełzaki· w warunkach 
·wspomnianych przybierają kształt kulisty 
i okJ.·yw~Lją się bn.rdzo delikatu~, bezbai·wu~ 
błonką, tworząc tn.k zwane m ikr o cysty. 
W tym stanie, dlngi jeszcze czas po wy
schnięciu (kilka miesięcy) zachowują swą 'hy
wotność, a zwilżone wod11, przybierają napo
wrót dawną postać pływek. Młode plasmodia 
przechodząc w stan spoczynku, dzielą się nn. 
nicrówne c~ęści, które przy b i e raj~ posliać ku
listą; na powierzchni tych knl tworzy się bło
no., zwykle btlJ•dzo grubn, pof~.~rłdowana, cio
mno-bruntLtna. Pl'Otopln.zma obj ętn tą błoną, 
kurczy się coraz bardziej i tworzy na swój 
powierzchui drugfL błon~. Kule te· (t. zw .. o y~ 
s t y g r u b o ś c i o n n o) , po wysuszeniu 
wło~one uo ·wody, przez kilk~t tygollni po~ 
zostają bez zmia.uy, poczem protoplazma za
czyna wykonywać powolne faliste l'llohy, 
pęcznieje, przerywa. otu.o~m.jące j~ błony i pel~ 
zajq,c powoli, wydobywn. się na zewnątrz 

w posta.oi zwykłego plo,smod·ium. .Nakonjeo 
plasmodia tlojrznłe, przechodzące w stan apo
ozynku, nazywają: scle,•otia; tworzenie się ich 
polega na. tem, że plasmodium przybiera .po
atn.ć nieregularnój zwykle brodawkowatój 
bryłki, poczem rozpa.da. się· na wielkll: ilość 
kulistych lub wiolościennych komórek o śre· 
dnioy 1

/ 10 - 1/ 27 milim., przybien11 woskow~ 
konsysteooyją i wysycha tworząc kruchą,, ro
gową masę. Sck1·otia wło~one ·do wody, pęcz
nieją natychmiast i po ·6-15 godzinach; nie
kiedy dopiero po kilim dnjacli, pojedyńoz'e 
komórki zlewają się znowu ze sobfl:, tworz~o 
jedno pełznjące plasmodium. Snohe sckr·oti4 

Ze zbiorów Biblioteki Głównej AGH  http://www.bg.agh.edu.pl



Xa 33. WSżECHSWIAT. 515 
za.chownjf!l SWi\ :'t,ywotnośó przez 6- 8 mie
si~oy '). 

IT. Gr z y by w łaś o i w e (Mycetes). 
83. Pleoha grzybów zblldowana jest z de

lilmtnyoh nitek .zwanych s t r z <J p k n. m i 
(hypltae); strzępek jest albo pojedyńcz&, zwy
ldo 1·ozgnłęzioną: komórką, albo składa się 
z szeregu walcowo.tych komórek i przedsta
wiu. postać l'Urki, opatrzonej poprzeczneroi 
przegródlmmi. U najprostszych grzybów, całą 
roślinę stanowi jeden strzępek, zwykle w roz
mu.ity sposób 1·ozgałęziony, u innych kilka 
rozga-łęzionych strr.ępków, a niekiedy nie
zmierne ich mnóstwo zrasta się ż sobą; i two
rzy zbitą, tkankę. J e~eli przytern pojedyńcze 
komórki strzępka są krótkie a grube i wsku
tek wzo.jemnego ucisku wielościenne, wtedy 
tkanka z nich utworzono. przedstawia pod mi
kroskopem zupełny obraz tkanki miąszowej 
roślin wy~szych i z tego powodu nazwaną te~ 
została n i b y m i ą s z e m (pseudoparenchy
ma). Tka.nka 1>odobnn. rozwija się głównie 
nn powierzchni wielkich grr.ybów, tworząc 
błonę zewn~trzną m~yli t. zw. skórę. 

84. Rozró~niamy dwa rodzaje strz~pków: 
jedne zwykle licznie l'Ozgałęzione, rozwija.ją 
się pod ziemią lub wewnątrz i nn. powierzchni 
gniją:oyoh lub żywych ustrojów, z których 
grzyb czerpie po~ywienie, odpowindają więc 
korzeniom l'Oślin wy~szych. Strzępki te zo
wiemy gr z y b n i f!J (myceli1~rn) . Z niój wy
rastaj~.~: inne, które ł~czą:c si~ z sob~ i często 
obficie rozgułęziu.ją'c, tworzflJ t. zw. o w o c n i
ki (1•eceptacttlt~m), t. j. zbite masy mięsistej 
tkanki (zwykle pseudoparenchymatycznej), 
przyblen'tj fhce uu.j rozm1dtsze kształty; nu. wi~rz
chołlm strzępków tej tlmnlri powstaj& organy 
rozmnażauia, t. j. znro<lniki. Grzybnia i owo
cnik rnzem wzięte stanowią p l e ch ę (tltallus). 

85. U wielu gatunków grzybnin. Jest luźną 
plecionką strzępków, podolm~ do pajęczyny 
lub wn.ty; niekiedy jednak tworzy błoniusta 
zbite masy, ruianowicie w miejscach wilgo
tnych, zacienionych, sprzyjających bujnemu 
rozrostowi części żywiącój (wegietacyjnój) 
grzyba. U wielu grzybów, miauowicie obł ó
cz ak 6 w (Hymenomycetes) i brzuch a
t Y o h (Gasfll•omycetes), grzybnia tworzy grn-

· 1) L6veiłl6 ·podaje SllOSłrzeżenie, że selerotium pe
w.nego śltizowca (l>liMj nieokl'eślon!'go), po .20 latach 
spoczynlm zamieniło siq jeszcze w pdzaj'l!ce plasmouium. 

be wi~.zki, zło~one z bardzo licznych, w no.J
rozmnltszy sposób połączonych ze soh~ strzęp
ków. Grzybnia taka dochodzi niera.z do kolo
sa.l.nyoh rozmiarów i two1·zy na starych 
pmach, pod korą, albote~ w ziemi, w szczeli
nn.ch skał i t. J.l· czarno, połyskujące, 1n·uche 
wstęgi i sznury podobne do korzeni. Taką 
grzybnię do.wniejsi botanicy opisywali jako 
osobny rodzaj grzyba pod nazwą Rltizomo,·
pl•a. W pewnyoh warunkach . zewnętrznych 
nieprzyja.znych dla naturalnego rozwoju grzy
ba., powstaje tak zwann. grzyb n i a trwa
ł a, któr.ą tak~e uwMano dawniej za oddzielny 
rodzaj i opisywano pod nazwą Scle1•otium. Są 
to bulwiaste ciała, okrągłe lub podłutne, roz
maitej wielkości (od ·1 milimetra. do kilku 
centymet1·ów); zewnętrzna ich powłoka czyli 
kora składa się z kilku. warstw komórek 
o ścianach grubych, b1·una.tnych ,lub czarno
brunatnych , nadzwyczaj wytrzymałych na 
najró:Znorodniejs~e wpływy zewnętrzne. Pocl 
korą znajduje się istota. biała (rdzeń}, zlo~ona 
z komórek o ścianach cienkich, bezbarwnych. 
Z rdzeni1\ tego, w warunkach przyjaznych, 
odradza się grzyb. 

86. Orgo.ny rQzmna~u.nia bywają dwojn.lric
go rodzaj u. Jedne · powsttt,ji1 bezpośrednio 
z grzybni, zwykle w ten sposób, że pojedyil.
cze komórki strzępka zmieniajOt k::lztałt, stttją 
się beczkowu.te lub kuliste, a nakonice odry
wujrJ: się i su.modzielni.e dalej rozwija;j~. Nic
kiedy grzybnia rozpada się wprost na }loje
dyuoze komórki, z któqch kn~dn. może kieł
kować i wydaó nową roślinę. Takie orga
ny rozmn[l.żania nazywaj~ się p~ o z kam i 
(gemmo.e). 

87. Wszystkie inne organy rozmnażania 
się grzybów, niepowstające be~pośrednio 

z grzy bui, noszfl: ogóln!ł nazwę z ar o d n i
k ów (sp01·ae); rozwijn.j~ się one z komórek 
macierzystych na tćj cz~ci plechy, któr~ wy
Mj nazwaliśmy o w o c n i k. i em (recepłacu
lum). Owocnik najprostszój budowy jest gu
łą.zli:~:L grzybni, najczęściej w rozmaity (dl11 
kMdego 1·odzajn ohn.rakterystyczny) sposób 
l'Ozgułęzioną. Komó1·ki wierzchołkowe gałą
zek są komórkami mn.cierzystemizarodników·. 
W inuych razach kilka gałązek (strzępków) 
!l:lrastn się ze sobf\, a u grzybów wyższój oi·gani
zacyi, wskutek zroś:irięcia się i wspólnego d~l
szego rozwoju mnóstwa strzępków, powstają 

· bardzo okar.ało owocniki naj1·ozmaitszej po-· 

Ze zbiorów Biblioteki Głównej AGH  http://www.bg.agh.edu.pl



516 WSZECHŚWIAT. ]U 83. 

sta.oi. Na owoanikach, komórki maoier~yste 
zarodników tworz~ oddzielną, warstw~, zwan~ 
war s twą z ar o d n i k o w~ czyli obł 6· 
czk~(hymenium). Warstwa ta albo znajduje si~ 
na z e w n ę t r z u ej powierzchni owącnika, 
który wtedy zowie się n a g i m, a grzyby ta
kie n a g o o w o o n i k o w e m i ( gymnocar
pae); albo obłóczka znajduje się w e w n 11 t r z 
owocnika, wtedy ten ostatni zowie się ok r y
t y m, a grzyby takie o k r y t o o w o c n i
k o w e (angiocarpae). Warstwa zarodnikowa 
zwana obł 6 o·z k ~. składa się najczęściej 
z dwojakiego rodzaju strzępków; jedne z nich 
dajq, począ:tek komórkom macierzystym zaro
dników, drugie są płonne, zwykle bardzo 
cienkie i delikatne i zowią się n i t e w k a m i 
(paraphyses ). 

88. Stosownie do sposobu, w jaki wytwa
rzają się za1·odniki, odró~niamy trzy rodzaje 
komórek macierzystych: a) p o d s t a w k i 
(basidia), b) w o l' e o z ki (asci) i c) z a l' o
d n i e (spomngia). 

89. P o d s t a w ki (basidia) S!\ wierzchoł.
kowemi komórkami strzępków, przedsta.winj11 
się zwykle w postaci \Valcowato-maczugowa
tej, niekiedy sq, na wjerzchoł~ru opatrzone kil
koma (2-4) wyrostkami. Wyrostki te, lub 
w braku ich cały wierzchołek podstawki (ko
mórki macierzystej) nabrzmiewa., przy biora
jąc rozmaity kształt i wielkość, a nast~pnie 
poprzeczu~ przegróclkr~ ocldiiola się od reszty 
komórki macierzystej. Tym sposobem po
wstaje zarodnik, który następnie odrywt~ się 
i w przyjaznych warnnkncb wschodzi. Nie
kiedy podstawka wydaJe kilka zarodników 
kolejno lub jeduoc:llośnio, n, te ·ukla.da.,j{jj się 

w łańcuszek lub w główkę. 
90. Woreczki (asoi) sq, to po większej 

części komó1•ki walcowate lub maczugowate, 
napełnione protopla:c::ml_\ i kropelkami tłusz
czu. W górnej części to.kiej komórki znajd·uje 
się zwykle j~dro. Two1·zenie się zarodników 
odbywa się ·w ten sposób, że naprzód j~dro 
dzieli się na dwie częśof; każde z tych nowo
powstałych j3:der d.zieli się znowu na cl wa no
we j~dra; najczęściej powstaje w ten sposób 
8 jąder (u grzybów WOl'eczkowatych (Ascomy
cetes) spotykamy ~wykle woreczki z ośmioma 
Z!-rodnikami, rzadzió.i mniej lub więcćj). Na
stępnie około każdego tak utworzonego jądra 
zbiero. się częś~ protoplazmy, przybierająca 
powoli kształt i wielkość dojrzałego ·zarodni-

ka i pokrywająca si~ w końcu błoną komór~ 
kową. Reszta protoplazmy nieznżytkowann. 
na utworzenie zarodników pozostaje w wo
reczku i na tem właśnie polega ró~nica po~ 
wstawania zarodników w woreczkach od two
rzenia się ich w ·zarodnin.cb. 

91. Z a r o d n i e (sporangia) są, także wierz~ 
chołkowemi komórkami strzępków rozmaito~ 
go kształtu i wielkości. Zarodniki powstają 
tu prze?; pod~in.l o a ł e j masy protoplazmy 
na pewnf\J ozna.czontb ilość części, które albo 
jeszcze we wnętrzu. k omórki macierzystej -po
krywają: się błon~ komórkowf\J, albo też wy
dobywaj~ się z ztwodni jako komórki nagie, 
pierwotne, a dopiero później wytwarz~i~ bło
nę komórkową. 

92. Z ar o d n i k (spo?·a) grzyba jest ko
mórką, której błona składu. się zwykle z dwu 
warstw: z e w n ę t l' z n ej (ea:osporium, l!JJi
spo?·ium) grubej i naj m~ęściój zabarwionej 
i opatrzonej rozmaiteroi wyniosłościami, bro
dawkami, listewkami, kolcami i t. p. i w o
w n ę t r z n ej (endospo?·ittm) delikatnój, bez
barwnej i gładkiój. Niektóre zarodniki posia
dają błont~ trzywo,rstwową, (epi-, meso- i endc
splwiu.m), a niektóre znowu nie posiadaJ& żt\-
dnój, są więc komórkami nn.giemi, t. j. złożo
neroi tylko z protoplazmy. Takie zarodniki 
zwane I)ływkami, opatrzone Sil! rzęs a m i 
(~ilia), zapomocf!J których się poruszają. Nie
kiedy Z(Lrodnild bywajfil wielokomórkowo 
(wskutek następczego podziału) i nazywaj~\ 
się wtedy złoMnemi . (spo?•ae septatc~e); zwykle 
ka~da z komórek, slrładaj~oych zarodnik po
siada zdolność kiełkowania. Niewszystkie zn
roduilu wschouz1~ zaru.z po dojrzeniu; ni~któro 
muszą czas jakiś pozosto.ó w stanie spoczynku, 
dlatego zowią się z ar o d n i kam i trwa
l e mi. 

93. Przy dostatecznój wilgoci i odpowie
dniój temperaturze, wschodzenie zarodnikó\V 
nn.stępuje ju!Z w kilka godzin i u rótnych gr~y
bów oclbywa się w rozmaity sposób. Najczę
ściej warstwa wewnętrzna (endosp01'ium) bło
ny komórkowej zarodnika wraz z treścią, two
rzy wypustkę, rozdzierajl\01'1! warstwę zewnę
trzu(\ (ea;ospo1-ium), lub te~ wysuwa się przez 
otw.ory znajdujące się w tym oęh1 w tej osttt~ 
tniój warstwie. W ypnstka . ta wydłu~a si~ 
w postaci rurki, zwanej s t r z · ę ·p ~i e m 
b i n .ł k owym, który wiorzcbołkiem w~rn· 
sta, rozgałęzia się i tworzy w ten s_[)osób 
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grzybnię. U niektórych grzybów strzępek 
kiełkowy w krótce przestaj e się wydłu~ać, 
wierzchołekjego grubieje maczugowato, two
rząc tak zw. grzyb n i ę p i e l' w o tną 
(promycelium) i poprzecznami przegródkami 
(zwykle w liozbie tl·zeoh) dzieli się na kilka. 
komórek. KM<da z ·komórek wydaje boczn~ 
gałązkę (ste?·igma), która gra rolę p o d s t a w
ki (basidiurn), t. j . wierzchołek jej nabrzmie
wa i wytwan~a z ar o d n i o z e k (sporidit~rn). 
Zarodniozki takie odpadają, .kiełkują i dopie1·o 
wytwa1·za.ją właściwą grzybnię. Nakouieo 
11 wielu grzyb ów nie powstaj e wcale strzępek 
kiełkowy, lecz zarodnik wydaje krótką wy
pn.stkę, która po niejakim czasie odrywa się 
od niego; jestto tak z w. p ą o z k o w a n i e. 

(C. d. n.) 

WSPOMNIENIA Z PODRÓŻY 
PO PERU 

K R A J I P R ~Y R O D A, 

przez 

JANA SZTOLCMANA. 

D o l i n a M ar a ń o n u. 
Gdy po wielu dniach podróży, wędro

wiec, p1·zeciąwszy Sierrę i część lasów 
(Montańo.), spuści się do głębokiej, bo za
ledwie tysiąc kilkaset stóp nad poziomem 
morza · le~ąoej doliny Marańonu, niepomału 
zostaje zdziwionym, odnalazłszy ten sam 
prawie typ okolio co i na Pomorzu. Widzi 
znów gaj e gnarangowe (Acacia) i poj e
dyńozo wznoszą,ce si~ kaktusy; ten sam upał 
i prawie ta sama susza trapi go w ciągu 
skwarnych godzin dnia. Słusznie mógłby są
dzić, M znaJduje się w jednej z pomo1·sltich 
dolin, lecz tylko w górnój ich ozęści. 

. Dolinę Marańonu można by podzielić na 
3 kategoryj e, z których ka~da nosi swój wła
ściwy cho.rakter, a nawet do pewnego stopnia 
odpowiada jednemu z tJ.·zech typów pomOl·
skich okolic, gdy bowiem naJni~sza, przyrze
czna część doliny odpowiada doln~j kondy
gnacyi doliny Zanmillli, wy~sza jest dość 
wiernem powtórzenięm "wzgó1·z"; trzecią zaś 
czyli skłony gór porównać mo~na przez ana-

logiją d? pustyni pomorskiej. To ostatnio po
równame wydać się mo~e niejednemu dość 
n~ciągniętem, przy bli~szem jednak zgłębic
um rzeczy przekonamy sl'ę, ·~e jest pewna l'll
cyja. do podobnego porównaniu.. 

Część przyrzeczna, którąby sztncznie na
zwać mo~na pasem upro,wnym doliny, posin
da grnnt mulasty najnowszej formacyi. J estto 
szereg równin, zawę.rtych między łukami, ja
kie rzeka tworzy swym biegu i le~ąoych m~ 
po jednej, to znów po drngiej stronie ~fara· 
ńonn. Tu te~ należy szereg wysp różnej wiel
kości, zawnrtych między rozgałęzieniami rze
ki i liczących niekiedy 1/ 2 clo a/4 wiorsty dłu
gości, jak np. "Isla(t (wyspa), leżąca poniMj 
Guajango. 

Pas uprnwny posiada doskona-łe grunty, 
dające banany: kakao, ry~ i inne rośliny st1·ef 
gorących w jaknajlepszym gatunku, niewy
magajqc przytem wiele zachodu. Trzcina ou
krow·a wyrasta tu .zbytnio, przezoo posiada 
cukier nie tak skoncent1·owany w swym soku, 
ohociaż cukier brunatny E tej trzciny jest do
skonały. 

Tak więc znaczna część przyrzeczuego pnsa 
zajętą jest dziś pod uprawę, l)acząc jednak na 
dośó ograniczoną ludność Marańonu, stosu
nek upra-\vnych gruntów do całego pasa. jest 
bardzo niezna.o:Gny. Resztę pokrywają źaro~la, 
składnjące się z bukietów wysokich drzew, 
między któFeini godneroi uwagi Sil: "pnlo blan
co" i "catagua". Zarośla te, poprzeplatane 
w wielu miejscttch gęsto lijanami, przypomi
nn.j~ bardzo nndrzeczne gąszcze Zarumilli; nn.~ 
wet ten snm zapach czosnkowy napełnia 

miejscami powietrze. I tu spotykamy prześli
czne gaje gnarangowe (Acnoia), tylko M grunt 
mulasty pokrywa dość wysoka ale rzadka 
trawa. Zreszt~ grnnt jest po większej części 
obna~ony, jn~to z mułu, jnt z piasku utwo
rzony. Często tu te~ spotykamy cnłe lrępy 
aloesów (Agave sp?) . 9 liściu ba.rdziej zielo
nym ni~ zwykła agawa amerykańska. 

Niektóre z wysp leżą pośro·dkn rzeki, inne 
. znów przylegaj&. bardzićj do stałego lądu, od 
którego oddzielają je dość płytkie łachy wo
dy, wysychające zupełnie w porze suchój. 
Roślinność na wyspach tn. sama, co i w pasie 
przyrzecznym, tylko; że grunt w tych :60.ro
ślach, jako skłndający się z czystego piasku, 
a J).adto jako podlegający zalaniu nawet przez 

· mniej zną,ozne wezbrania rzeki, jest tu zupeł-

Ze zbiorów Biblioteki Głównej AGH  http://www.bg.agh.edu.pl



518 WSZECHŚWIAT; ]fa 33. 
nie obnaMny. Wyspa tak11 od strony połu
dniowej, czyli górnej zawalona jest przez kło
dy martwego drzewa, jakie wezbrana rzeka 
w porze wielkich doszcl1ów przynosi. 

Sama rzeka posiadać mo~e szerokość około 
półtorasta do dwustu kroków, a płynąc, jak 
wszystkie rzeki, wę~ylriem wśród równiny, 
stn.nowiącój pas uprawny, podchodzi to z je
dnćj to z drugiej do podnó~a gór. W tych 
miejscach brzeg jest wysoki na kilkadziesi&t 
stóp i stromy zupełnie. Prą;d Marańonu wo
góle jest dośó bystry, jakl!:olwiek mógłby być 
dostępny dla łodzi, tylko, ~e lud miejscowy 
nie dba· o nie. W miejscach, gdzie koryto rzeki 
ścieśnione jest przez podchodzące góry, prąd 
jest dość bystry. Ło~ysko po większej oŻęści 
składa się z piasku lub z mułu, w wielujednak 
miejscach okrą;głe kamienie zawalają nawet 
pobrze~a czyto lądu stalego, czy wysp, stano
wit:Lcych rodzaj baryjer, dzięki którym brzeg 
niełatwo ulega zniszczeniu. 

Drugą z kolei kondygaoyją doliny Ma
l'ańonu, wzniesioną ponad pierwszą na lcilka
dzieai~t stóp nazwn.ć można pasem kulijuszy
ny, od rośliny zwanej przez krajowców kułi
ju.azyna, którój niewysokie krzaki porastają 
gęsto cały ten pas. Grunt tu jałowy, zwiro
waty, bardzo podobny do gruntu na "wzgó
rzach" do których cały teń pas jest bard.ze 
zbliMny. Wśród krzaków kulijuszyny.~wznó
szą się pojedyńozo kaktusy podobne dó 
k~ndelabrów (Cereus) lub oryginalne bomba
ksy Marańoliskie (Bombax sp?) Drzewo to 
jakkolwiek nieporównanie mniejsze od swego 
pomorskiego współrodza.jowca (B. sei.bo), nie 
ustępuje mu jednak, a nawet mo~e go i prze
wy~zo. pod względem oryginalności form. 
Pień jego zw~~ony uo minimum u sam ej na
sady, rozszerza się ku górze do tego stopnia, 
że przeszło metr średnicy posiada; u wierzch u 
znów się zwęta, przechodzf!IC w rzadką, i ubogą 
w liście koronę. Oały pień jak i gałęzie Sfll 
koloru szarego, a nadto pierwszy z nich jest 
usiany gęsto kolcami. Nie wiem, czy ten 
opis da czytelnikowi dostateczne. pojęcie o ca
łem dziwactwie kształtów bombakan m.arn.ńoli~ 
skiego, to wiem tylko, ~e podró~nika widok 
jego wprowadza w wielkie żdziwienie. Dl·ze
wo'to nie jest nawet poŻbawione pewnej uty
t.eozności, mieszkańcy bowiem tych okolic 
wyd~taj~ z łatwości~· miękki, pękaty pie'ń 

jego, u~ywn.j <)O jt~ko jcduę część do S'\Vyoh 
pierwotnych alembików. 

Na wspomnienie t ogo drzewa nie moo-łem 
się powstrzymać od dania tych kilku o ~iem 
szczegółów, przerywając tom samem ciąałość 
obrazu. Pas kulijuszyuowy przecinaJą,; po
przek tnk zwane zt\norasJ które nie są; iU: 
ozem tylko ~o wtórzeniem znanych nam ju~ 
z Pomorza r1os aecos. Zanorus są to jary 
głębokie na killtanaścio stóp, o łożysku skhl
uaj~oem się z czystego, białego pia.skn i ro
ślin~ośoi niec.o bogn.tsz~j, . ni~ w przyległój 
okohcy. MaJą ono UJŚCie w Mar·ańonie 
i w porze d~cl~ystej, gdy wielkie· deszcze 
w Sierra l n b Montalia padają, płynie temi 
jarami woda. Roślinnośó po brzegach z!\nor 
składa się p1·zowa2nie z bombaksów i mimoz 
między któreroi kryje się straszne kachar1u~ 
(~ert~wjn~ie pisz~ cajarnru) (Opuntia horrido.) 
mew1elk1 kaktus o zazębionych ogromnych 
kolcach, które raz wlazłszy w ciało niełatwo 
się z niego wydobywaj(!. 

Rzecz godna uwagi, jak przyroda bogato 
zaopatrzyłn w dolinie Marańonu większą 
część r?ślin w kolce. N a wet te rośliny, które 
wszędzie są zaopatrzone w te organy, nad 
Maral'lOuem posiadaj!lJ je dłu~sze, ni~ ich za
st~pcze pomorskie formy - mówię tu o aka
cyj n ch i mimozach. Ró~ne gatunki kaktu
sów, między !ttórerili odznaozn, się wspomi· 
nany dopiero oo kacbarurn czyhaj~ na nogi 
i. cia-ło wędrowca. aby mu niespodziane ukłu
cia sprawiać. Znany nam ju~ Bomba:x, któ· 
rego współrodzaj owiec pomorski iladnyoh 
ob~·onnych organów nie posiada,_ ~n. ~11.ły pień 
uamny krótkiemi, konicznemi kolcarr~L Znam 
pewn!lJ roślinę z tych okolic, której nerw 
każdego liścia przedlu~u. się po zn. jego bi·zeg 
tworząc twardy i nadzwyczaj ostry kolec: 
Pod względem jeclnnk nieprzyjemności, jak& 
wędrowcowi spt·awia, w parze ze ·wspomina
nym knchn.rmn idzie roślina zwana unigat~ 1) 

(Byttneria). J est to rośi.ina1 wij~ca się o ło
dydze m.ocnej i jak drut sztywnej, opatrzo· 
nej haczykowatoroi kolcami, ohwytająocmi 
za odzio~, lnb cia-ło z nadzwyczajn~ łntwością. 
Myśliwy, błądzl);oy po gt~szozach co chwila 
nara~ony jest na zerwanie kapelus2m z głowy 
1ra 1'ozdaroie odzie~y, a co gorsza na okale· 

1) Wyl'f1"?. ten t>ocboclzi od ).l.ńa-pazur i ga.to-koł. 
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m1enie prz~z tę · roślinę. . Kto z ni~ nic jest 
obzn11j'miony, stara się zwykle posnwaniem 
naprzód ~ więzów oswobodzić, gdy tern wła
śnie sprawę pogorsza, kolce bowiem lepiój się 
utrwalają w przeldótyro. przedmiocie, a zer
wać takićj lijany człowiek nie jest w stanie, 
tom bardziej je~eli własne ciało za punkt 7.a· · 
czepienia. sln~y. Jedynym środkiem oswobo
dzenia się od nieznośnej rośliny jest cofnięcie 
się nieco ku tyłowi i następnie delikatne od
chylenie gałązki · przy pomocy rąk. Łatwo 

jost poj~ó, do jakiej rozpaczy doprowadza nas 
uuiga.te wtedy, gdy okoliczności polowania 
zmuś z aj ą nas ,do przyśpieęzenia kroku 

Oprócz wspominanych powyżój zauor, co 
powną odległoŚć uchodzą do Marl\flOnu stru
mienie lub rzeki r6:1mój wielkości. Ka~dy to 
pojmie łatwo, że pod w~ględem roślinności 
jaką porastają brzegi tych strumieni będą one 
stanowiły cały szereg pnejść od zanor aż 
do najniżs~ej, przyrzecznój kondygnacyi Ma
milOnu, któryśmy pasem uprawnym nazwali 
i gdy małoznitczne strumyki będą posiadały 
prawie tę samą roślinność co i zanory, rzeki 
większe, jak np. Chamaya zbli~ą się pod tym 
względem do pasa uprawnego. 

Pozostaj e nam jeszcze trzecia, naj wy~sza 
kondygnacyja doliny: są to skłony gór, oka
laj~cych j~ z obu stron. Roślinność tu sitłada 
się po większej części z jakiejś .dość rzadkiej, 
jasno-zielonej trawy, w zagłębieniach jednak 
skłonów i po ma.łych parowoach występuj~ 
niewysokie zarośla, między któremi ze zdzi
wienie spostrzegłem Agave am:ericana, którćj 
nie spodziewałem się zastać talt nisko. Do
pieroco wspomniane parowy są to górne czę
ści znanych nam ju~ zanor. 

Jeżeli z pewnej wysokości spojrzymy na 
dolinę Marańonu, trzy ró~ne jej CZ'i)śoi przed 
chwilą scharakteryzowane, łatwo się między 
sobą wyróżnią. Na dnie rozpoznamy z łatwo
ści~ po ciemnej i gęstej ziefeni pas uprawny; 
powyżej niego dość szero'ki i dość równy pas 
knlijuszynowy wyróżni się swemi niewyso..: 
kiemi ·zaroślami o zieleni jaśniejszćj, niż na · 
dolo; wreszcie ponad nią skłony gór ogołoco
ne.po większej części z bujniejszej i'oślinnqści, 
a miejscami świec~ce prostopadłami ścianami 

. Młtawej .skaly. W śród. gęstych koron d1;zew 
uprawnego . pasa, widzimy· srebrzystt~~ wstęgę 
Maralionu,· królowej rzok ... w kołysce. 

Dolimt Marri.iJ.Onu odznncztl. się nndzwyczaJ 
gorącym i suchym klimatem. · Pqd względam 
termograficznym j estto niewątp li wio j cd na 
z nnjgorętszych miejscowości w południowćj 
.Ameryce: a kto wie, moM i ua cn.łym świecie. 
.Nigdy nie zapomnę dnia 6-go Kwietnia 1878 
roku, kiedy .zmuszony iść pieszo z ładunldom 
kilkunastn-funtowym na plecach, byłem bli~ 
ski uduszenia się pod pionoweroi promieninini 
słońca. Była godzina l-sza popołudniu, zatem 
pora największego skwa.ru. Niebo było czyste 
bez chmurek, tylko pośrodku jego ~rirzyło się 
slmice, oblewając okolicę swem światłem m~ 
~ącem w oc:T.y. W powietrzu była cisza prze ... 
rażająca, ani trochę wiatru, ani jednego głost\ 
~yjących jestestw ~zamarło wszystko i tyl
ko dawał się czuć prąd l'Ozpalonego pawio
trza z doh1 ku gót•ze,. Widać było cnły kraj
obraz z niezwykłą jasno~ci11 przez dr~ąco, 
jakby nad ·zai·zewiem, war~twy powietrz!L. 
J ak2et nam cię~ko wytrzymać w tem pieldcl 
Tchu jakby w astmie zaczyna hrn.kować; je
jesteśmy bliscy uduszenia się. Zziajani, zlani 
potem, ze spiekłeroi ustami, chwytany ł:l.ko
mie rozl'Zedzone powierza, doznając tych inąk 

· niezadowolnionego pragnienia, jakie Tantal 
przechodził. Wreszcie niemogt\C dłnMj wy
trzymać, rzucamy się u stóp pierwszego lep
szego drzewa, szukając cieniu; rozrywamy 
ubranie na piersi, gdyż zdaje nam się, że ta 
nędzna szmata gniecie je i oddech wstrzymu
je. Powoli wszystko p1·zechodzi;· odzyskujc
my oddech miarowy, choć jeszcze krótki 
i urywnny - lecz jednocześuie wyobrn.źni 

naszej przedstawia się przykry obraz cierpień 
tych, którzy wśród piaszczystój równiny pod
legając temu. samemn żarowi, co my, nie mnj~ 
tego cienia, w którymby się ukryć mogli, nie 
maj~ tej orzeźwjającej wody, któraby im ~y
cie w lała. Tych los nie do pozazdroszczenia. 

O suchości klimatti . nad Marańoneih łatwo 
się mozemy p1:zekonać bez · pomocy higro~o- . 
tru. "Wszystkie nasze przedmioty zsychaj~ się 
nadzwyczaJ; pochwa nn.szego puginn.łtr, po· 
rzucona przez dzień jeden, już jest teraz z~
niałą; zmuszeni jesteśmy jf\ rozmaQzać. Krót
kotrwały pobyt . w tych. o kolioach · mÓM nns . 

· przekonać, M tu • <leszcze padają bez porówna
nia :~:zadziej, niż w Sf!:siednim regijouie Sierry, 
·pomimo, ~e dolina Marańonu stanowi stosun-

. kowo bardzo wąs}rą szparę wsród Kordylijer
skich wy~yn, z c~ego. należa-łoby. sądzić, ~e 
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:powinuaby podlegać tym samym zmiąnom 
meteorologiozuym co i Sierra. Rzecz jednak 
ma s)Q iJlaczej i gdy nierlL~ po obu stronach 
doliny widzimy na wy~ynMh padający gęsty 
deszcz, nad naroi ciągnie się smuga czystego 
nieba. Niekiedy chmury scbodz!:JI się z obn 
stro.n, zawsze jednak ponad doliną prześwie
caj~ trochę, co <lowouzi, ~e nie aą tak gęste 
jak po bokach. Czasami jednak niebo zn.~nuje 
tłi~ chmurami, zaczyna. padać drobny, gęsty 

cleszczyk podobny do pomorskiej "garna" -
leoz oó~ z niego za korzyść, kiedy przedmioty 
woale nie mokną, a lepićj jeszcze powiedzieć, 
M w miarę jak mokną, schną jednocześnie 

dzięki nadzwyczajnej suchości powietrza. Gdy 
w miesiącu Kwiet:J;1i~1 i Maju deszcze padały 
w najlepsze na wy~ynach sąsiedniej Siel'l'Y, 
a szczególniej po lasach okolicznych, nad Ma
l'ańonero w ciągu 5-tygodniowego mego po
bytu obserwowałem zaledwie kilka l'nzy 
deszcz i to krótkotrwały, a tylko raz jeden 
deszcz padał przez noc c:l.łą i połowę dnia na
stępnego. To te~ roieszkn.niec doliny Marańo
nu, chcąc wydobyć z ziemi drogocenne płody, 
musi uciekać się do sztncznych środków zwil
~ania gruntów, rozprowadzając kanały iry
gacyjne od WflłWOzów i strumieni. Dzięki Mj 
okolicmości wszystkie bez wyją:tku osady 
wzcllu~ M.amńonu Bflr poło~one p1·zy ujściach 
rzek lub strumieni do tej pięknej rzeki, któ
:rój wody, jako nicznaczny spadek posia.dające, 
nio mogłyby na ten cel słn~yó. (O. d. n.) 

Z meteorologii. 
pi'ZCZ 

D-ra J. Kowalczyka. 

O p r z e b i o g n t c g o r o c z n e g o l n t a. 
N a podatawie wiadomości, nadesłanych nam 
uprzejmie p1·zez szanownych Koresponden
tów 1), mo~emy ntwol·zyó sobie obraz ogó"rne-

1) Korespondencyj~ meteorologiczną . a pri)Wincyi do 
red. Wszechświat.'!. raczyli nadsyłać Panie i Paoowio: 
B9bcrski ?l Tarnopola, Boguoka z Pnliozny· pod Zwole
niem, B~·zczińskl z G'rójca, B z Sułocina pod Sim·pcem, 
Chrzanowski z Dzia<lkowsliich p. Międ.zyr?.eczem, Dżuka 
z Łoździejów; Fcdorowski ze Studerowsznzyzny p. s.toni
mem; Gepner z Lubrr.rtow a, Giel'mat\ski ·Z Czernichowa 
"' .Kra.kowskiem, Gra.biński z D~browy G6rn;, Jakubow
ski z Żytynia. pod R6wnem, Jaskólski z WłocJa.wkn, Ja-

go przebiegu zjawisk meteorologicznych od 
początku Oze1·wca do końca. Sierpnia. Wprn.
w<.l~ie takie historyczne przedstawienie rze
czy mo. tylko zuo,czenie teoretyczne, wydaje 
się przecie~ z tego względu wa~nem, ~e stre
s~czn. w sobie ogół zjawisk minionych, wy
lmzuje ich wzo.jemny związek: i mo~e posłu
~yć do porównania w latach przyszłych, 
W celttoh gospodn.rstwa i przemysłu krnjo
wego byłoby zapewne bu.rdzo J:IO~ądanl.\; l'ze
cz~ znać naprzód ptawdopoclobieństwo słoty. 
lub pogody w najbli~szój przyszłości, ale gdy 
dot!td nie posiadamy urządzonych w tym 
celu stacyj meteorologicznych, ani te~ insty
tuoyi, mogącej ze spostrzeMń jednego clnia 
wyprowadzać prognostyki na dzień następny 
i rozsyłać je po kraJu, j(tk to dzieje się 

w Ameryce i w Etll'opie zachodniej, przeto 
musimy poprzestać na teoretycznem stanowi
sku, które oby kiedyś doprowadziło nas i do 
celów praktycznych. 

.Po burzach, które pojawin.ły się pod koniec 
Mu.ja w rMnych stronach kraju, naatała. pe
Wntt równowaga w atmosferze, tylko bowiem 
w niektórych okolicach w samym. poazq,tku 
Czerwca przechodził deszcz, który pod Mię
dzyrzeczem połączony był z chwilowym gra
dem w dn. 2-im OrGerwca; w innych zaś oko
licttah utrzymywała się pogoda aż do 8-go 
Ozerwca. Od tego dnia naat~pił znowu pery
jod bur~ i · ałoty, któ'I.'Y rozpoczął się burzą 

z gradem. dnia 8 Ozerwca we wschodniej cz~
ści gubernii Lubelskiej, oro.z deszczem zajmu
jącym prawie środkowy pas kraju i posuwa
jącym. się stopniowo od pohtdnio-zachodu ku 
północno-wschodowi. Gdy bowiem w Dąbro
wie mio.no w dniu 8 Ozerwcn. desz.cz o godz. 
6-ej po południu, w W o.rszawie puścił ou się· 
pod snm. wieczór, w okolicach J)fiędzyrzeo~a 
około północy, a pod Słonimam dopiero nall 

t moia.nka. z Humauin., Kirszrot ~Modelu w Gostynskiem, 
P. H. L. z Płocka, Ma.kowieclcn. z Mic}tolówki w powiecio 
Uezyckim, Piotrowski z Knliszn., Rakowski z Za.wiobo
stn., Renger z Bin.łoccrkwl, Roemcr ż l{arlinowa. w pow. 
Święciańskim, Strzes1.ewski z .A.rcelina. p. Płonskiem, 
Szpaczyitslti z WojtltUS7.ek p. \Vilkomierzem, E. S~ z Kor
C?.ewa, Koreapouclen~ 1. So.ndomict·sldego, Werqe z Cz~
stonhowy, Woydzino. ze Sm{,tskn. p. Brzeście·m Kujn.~vs.k ., 
Wylrowski ze Stefankowa p. S1.ydłowcem. Dzięk•ti~ 
wymienionym osobom za tak gorliwe sp~łniunie prośby, 
wystosowan~j przez nas clo ogółu, prosimy uprzejmie 
u dalszlt korcspondeucyjiJ.. (frzyp. Red.) 
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ranem. Ten desze~ atywił roślinność, która 
po tygodniowej, ciepłej pogodzie potrzebowa
ła wilgoci, ale te~ był zapowiedzią szeregu 
bnrz, połączonych z gradem i ulewami, zrzl\
dzająoemi· niemało szkody w zasiewach. Ja
ko~ w dniu 9 Czerwca miano w Zawichoście 
o godzinie 4-ej . .,.z południa burzę z obfitym 
gradem, po godzinie u-ój zbli~yła się ona do 
Warszawy i połączona była z ulewnym de
szczem; pod Międzyrzeczem powtórzyht się 
dwukrotnie, raz nad wieczorem a drngi raz 
w nocy z silnym deszczem; w okolicach Ho
rodyszcza i Żoleźnioy na I.Jitwie burzy towa.
rzyszył grad wielki. Burze ponowiły się 
w wieh1 okolicach w d. 10 i 11-ym Oze1·wca, 
miejscami połączone były z gradem. O ile są
dzić mo~na z wiadomości, podawanych w ga
zetach wa1·szawskich - bezpośrednich bo
wiem sprawozdal',l. nie mamy - gubernija Lu
belska najmocniej zosta.ła dotknięta burzami 
tego okresu, gdy~ grady powybijały zbote na 
znacznych obszarach. 

Dalszem następstwem tój burz li w ości po
w.ietrza było znaczne oziębienie i ów "płaczli
wy" nastrój atmosfery, w którym lada chmu
ra deszcz przynosi. 

Jak nisko spadła temperatura w czasie 
słoty czerwcowej, motna sądzić z tego, 2e 
w nooy z 14-go na 15-y termometr zostawio
ny na . otwartem polu w ogrouzie botanicz
nym w Warszawie, pokazywał tylko stopień 
ciepła. Było to p~·awdopodobnie największe 
obni~enie temperatury w tegorocznym Czerw
cu, które w drugiej połowie jut nie :powtó
rzyło się, o.le w każdym 1·o.zie nie było ono 
jeszcze zapowiedzią ustalenia pogody, gdy~ 
zaraz nazajutrz d. 15 Czerwca przeciągnęły 

burze z rzęsistym deszczem i gradem: w War
szawie około godziny 6-ej · z polnuniu. i pod 
Międzyrzeczem przed zachodem słońca. Od 
tego czasu a.t do końca miesiąca przechodziły 
dosyć częste deszcze w całym kraju; w okoli
cach Słonimo. były one ulewne, niekiedy po
ł~czone z gradem i gwałtownym wichrem; 
nie były j ednak2e p1•zeciągłe, ale przeplatane 
krótką pogod~; w Warszawie była dnia 30-go 
Ozerwca mała burza z rzęsistym deszczem 
między godz. 1-ą a .2-ga, w S1ilocinie zaś pa
dał niewielki grad około 6-~j wieczorem. 
Nadmienić wypada, że północue okolice 

:kraju mia-ly w drugićj połowie Ozei'wca)ep
szą pogodę, ani~eli środkowe i poł\ldniowe; 

w ogólności zaś biol'ąo, cnJ:y miesiąc był w bie~ 
~ącym roku dośó chłodny i słotny; wyjątek 
stanowiły tylko dni pomiędzy 2-im i 8-ym 
Czerwca, o ozem ju~ wyMj wspomniano. 

W Lipcu ulduda~y się stosunki atmosfery
czne znncznie odmienniej, ani2cli w Czerwcu. 
Tempern.tura była w ogólności bardzo podnie
sioJ?.a i to nietylko u nas, n.le tak~e na całym 
]f\dzie od B1Llty ku do morza Cr.tLrnego. Dmzli
wość powietrzu. wyatąpHu. \V wielkich rozmit~
l'O.Ch dopiero w drugiej połowie Lipca, przed
tem zM pojawiała się tylko przewMnie wo 
wschodnich częściach Mj przestrzeni, z którój 
otrzymaliśmy wiadomości. Jako~ zerwula się 
bnrza z ulowuym deszczem w okolicach Slo
nima dnin, 6 Lipca popołudniu; w dniu 10 i l l 
nawiedziła okolice Tarnopola, gdzie grad 
i ulewa zrządziły ogl'omne spustoszenie; ta 
burza dodięgła. tn.k~e Żytynin pod Równem 
w dniu 10 w nocy, alo nio mialn. tak szkodli
wego ptzebiegu, jnk pod Tarnopolem. W za
chodniej i środkowej c:r.ęści kraju zda.rznł się 
w pierwsz6j połowie Lipca dosyć często wio.tr 
mocny, któremu niekiedy deszcz towarzyszył. 

Burza dnia l O-go Lipca, o któr~j dopiero 
wspomnieliśmy, dala początek zwiehnienin 
równown.gi, 11trzymnjt1cej się w powietrzu 
pomimo wysokiój temperatury; zaraz bowiem 
we wschodni~j i poludniowej części kraju za
częły p1·zechodzić deszcze, kt"óre, jak to w po
dobnych razach bywa, stawa-ły się materyjn.
łem do nowego dedzczn, gdy~ obni~ały tempe
raturę w jednych miejscach wtedy, kiedy ona 
w innych ·byla jeszcze bardzo wysoka, a na
wet spowodowała suszę, wśród której trawa 
Młkła i liścio no. drr.cwaoh. więcllo. 

Ścisly związek pomiędzy zjo.wiskami atmo
sfel'ycznemi dopomógł tćj walce, do której 
wszystko było p1·zygotowano 'v powietrzu; 
niezadługo te~ wystf\piły do· niej wszyst~e 
czynniki i rozpoczl}ły okres burz ·cz~stych 
i z wielkiemi ulewami połączonych. Jakot 
w dniu 16 Lipca popołudniu przeciągnęła bu
rza z ulewą przez Żytyil, w Michołówce ode
zwały się grzmoty, o. w Sandomie1·zu i w Ozę
~toohowie była niewielka burza. · Nazajutrz 
dnia 17-go post~wiły burze w głąb krajl.l na 
północ, lec2; i na poludniu nie skończyły się 
jeszcze. Okola pohulnin. d. l7-go była jut bu
rzo. niezbyt silna w W arazawie, pod Siel'pccm 
podobna około godz. 2-ej z południa, w Ka.li
szu o godzinie 5-ej wi13czorem słyszano tylkO' 
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grzmot, . n, .w Dlturowio min,no desze~ ulewny 

i grzmoty~ 
Dzieu18 Lipca. był jes~c~c burzliwszy, oso

hliwie w środkowym pasie kraju; było, bo
wiem w tym dniu burza w linliszu, w Suł0ci
nio pod Sierpcem, w Arcelinie pod Plońskiem, 
w Warszawic po godz. 2-ej z południa, pod 
Mi~dzyrzeczcm. raptowna ulown, o godz. 4-ćj, 
w okolicach Błonima około połndnht grzmo
ty, późniój stronami deszcz ulewny .a wieczo
rem błyskawice. W okolicncb nn. poh1dme od 
wskazanego pnsn. poło~onych, padał w tym 
dniu tylko gdzieniegdzie deszcz, nle bez bnrzy. 

W dniu 19-ym Lipca ponowiły się burr-e . 
z ulewnym deszczem we wschodnich okoli
cach, a mianowicie: w Tarnopolt1, w Żytynin, 
w .Micholowce, pod Słonimem w nocy na 
20-go Lipcn. straszna burza z g1·n.dem, ulewił 

i wichrem drzewa wyryw11jącym. 
· P rzy takim bmzliwym nastroju atmosfery 

(lalsza w.alka była. niouniknionu; toczyła ona 
się te~ w całym kraju codziennie, przeno
sząc się .stopniowo z jednego miejsca na dru
gie; okolice pólnocne były jednn,k i w tym 
miesif!:ou mnićj dotkni~to ni~ inne. 

Słoty pttnnj~oe pod koniec Lipca, a jeszcze 
bardziej gwałtowne ulewy i miejsettroi grn.dy, 
zrządziły wszędzie wielkio szkody, lecz co 
gorsza, przeciągnęły się do Sierpnia, który 
s.zczególniój dla Galicyi był nad wyraz nie
szczęśij wym miesiącem. 
Postępnjąc od północy ku południowi. mo

~ua powiedzieć, M słoty sieri)niowe wzn1n,gnły 
sję stopniowo w tym kierunku. Kiedy bowiem 
w okolicach Wilkomierzn. utrzymywnla się 
pogoda do 22-go Sierpnia i od tego dnia do
piero aż de;> koitea miesiąca przechodzHy de
szcze, wtedy w Zawichoście miano tylko po
godniejsze dnio między 12-ym a 16-m Sierpnia, 
n zreszt!ł same dnie słotne. 
Przebiegttjąc znowu tę samą przestrzeń od 

Kalisza kn Słonimowi, znajdujemy, M w Ka
Lis:m .od 3-go do lO Sim·puin min.no .codziennie 
niezbyt wielk1~ słotę, a tylko d. 9 wieczorem. 
burzę z ulewą; potem. aż do. dnia 21-go pogo
dę z ma.łą przenvł~ . w dniu 15 i 16; dopiero 
dnia · 22-go burzę z. ulewą i gradem; od tGgQ 
czasu. aż do końca miesiąca słota z wyjątkiem 
dni 25-go i 26-go powtarz.ała się ciągle.. Pocl 
Słonimem zaś były wszystkie dnie od l clo 11 
wł~cznie dosyć słotno· i obfitujące w częste 
bw:ze, poł~czone z nlęwn.m.i, a nawet z gra-

dom w tlnin l 0-ym; potom nnat!łpilc kilka d11i 
bez deszczu. W drugiój połowio miesią;oa było 
tuk~o więcej dni słotnych w okolicach Słoni
ma, ani?ieli w Kaliszu. 

Przypatrzmy się teraz o,tmoaferycznym sto
rmnkom. w Galicyi. Według nadesłanych 
nu.m przez prof. B oberskiego wittdomośoi, 

ciągnął się d?id:';ysty stn.n powietrzn, od 26-go 
IJipca, do 20 Sierpnia; zrz11:dził on te~ niezmier
no szkody w Galicyi ju~to przez częste gra
dobicia i no,wałnioe, ju~to przez wylewy rzek 
górskich, które raptownie w~bierały i wszy
stko zatapioJy. Jakoż wskutek burz poł~czo
nych z ulewnym deszczem i grn.dem pomię
<~zy 8-ym a 11 Sierpnia ucierpin.ło 15 · gmiu 
powiatu Myślenickiego, 5 pow. Wielickiego, 
f> l po w. Bochońslciego, 24. po\v. L h:nanowskio
go, 9 pow. Staromiejskiego, 3 pow. Brzesldn
go, 28 gmin powin.tu Dobromilskiego. 

.Ażeby mieć wyobraMnie o sile powodzi, 
dosyć powiedzieć, że stojące na polu ziemio~ 
płody ze szczętem zniszczone zostały; bydło 
tonęło, n. nn.wet we wsi Knmionnej w pow. 
Bocheńskim c1 woj e ludzi znalazło śmiel'ó 
w :wezbrn,nyoh falach . W wielu znown pod
knrpaelrich okolicn.ch woda naniosła taką 
iiość pinsku i ~wiru, iż urodzajne przed tem 
poln zn.mieniła w istne pustkowia. 

Burze pomiędzy 8-ym. i 11-ym Sierpnia za
jęły wielk{l! przest.rzeii, gdy~ oprócż Galioyi 
były one tak~e n n n.s i nn, J~itwio . P o nicli 
nastąpiło kilkn. clni spolwjniejs~ych, lecz po
goda nie ustoJiła się i drugn. połowo, miesilllcn. 
była znowu słotna. Za mio,1·ę tej sloty posłu
żyó mo~e wysoki stan wody na wszystkich 
rzekach w Galicyi i na Wiśle. Przytoczymy 
tntn.j główniejsze. Otóż Dniestr pod. Haliozom 
dosięgał dnin. 19-go Sierpnia stóp 16 nncl zero, 
San pod P1·zemyślem stóp przeszło 12 w dn. 
21-ym. Przybór Wisły pod Warszawił dnin 
3-go Sierpniu. dosięgn~ stóp 11 cali 8; duilt 
16-go miał p m. wie tn.kQ:ż S(Lm{b wysokość; dnitt 
25.:.go doszedł do 13· stóp i 7 cn.lL To t1·zykro• 
tne podnoszenie się wody na Wiśle brnło 
swój zasiłek głównie od rzek karpackich, do 
Wisły wpadających, i bylo. miar~ wysokośoi 
wody w ~ch lrorytaoh; same słoty albowiem 
na ·n aszych równinnch panuj !l:Oe, nie by!y 
w stanie .takiego pr zyboru pod W arszaW!k 
spowodować. 

Ę.qwnocześnie prawie ze słotami u nas 
w końcu Lipcu i początku Sierpnia ·były takae 
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burzo i powodzie na północnych stokach A lp; . 
stanowiły ono wspólny z nas.zomi zwi~zck. 
W dalszym ci~gn Sierpnia znowu z słotami 
i wylewami J.'zek u nas schodziły się podobne 
zjawiska w Czechach i w Morawii; w ka
Mym j odnak razi o Galicyj a naj wi~cej 11cier
piała. 

.A.le skąd owe kilkotygodniowe sloty otrzy
mywały z11siłek? Dlaczego one tak uporczy
wie płynęły, że tak powiemy, jednem pra.wie 
korytem? Gdy zważymy · stan rttmosfery 
w krajach ościennych, znn.jclziemy także od
powiedź na powyższe pytania. Otóż ca,ly pół
nocno-wschodni ląd mia,ł w tymże czasie nad
zwyczajnie wysok~ temperaturę; podobnie 
działo się na południu od tej przestrzeni, któ
ra była wjełownią słoty. Prr,y wiellriój ruchli
wości powietrzu, i przy ustawimmej jego d!ll
żności do równowagi pod względem tempera
tury i ciśnienia następowała. cjągłn, styczność 
powietrza chłodniejszego z bardziój ogrzn.
nem; wskutek tego sloty u nn.s raz rozpoczęte 
oi~gnęły się długiem pasmem, 11. równocześnie 

przestrzeń przez nie zajęta rozszerzała się co
raz bardziej dotąd, dopóki zwichnięta równo
waga do pewnego stopnia, nie zastała przy
wrócona. Kiedy to nastąpiło, wtedy jnż je
sieli zaczęła otwiern,ć swoje podwoje; zawitała 
ona te~ ~o nas z obliczem pogodnem i cie
płem; nio wynagrodziło nam to wprti.wdzic 
strat poniesionych, ale przynajmniej dozwo
liło mieć nadzieję na przyszłość, 

BOGACTWA MINERALNE 
w KRÓLESTWIE POLSKIEM. 

przt!7. 

Br. Jasińskiego. 

(D.l koi1czenie ). 

VI. S i ark a. 

Siarka oddawna była zna.na w pow. Piil
c~owskim we wsi Cz1trkow6j (Siarkowej), 
poło~onej w kącie między Nid~ i \Vislą. Siar-
4a wkropiona. . tu jest w marglu trzeciorz~do
W:YW1 g'rnbo_ść którego zmie.niasię od l do 10 
sąini, a zatem i ror.dział sin.rlń w pokładzie 
jest nader uiejednostajny~ . Wierzchnie wai•
s.twy zawieraj~ niewięcśj jak lO% ·siarki, 

gdy w warstwach nh1:ćj położonych pl·oecnto
wośó zmienia sję od 25 do 70%. Podklud sta
nowi mrwgiel szary wapienny, a strop gips. 
Rozległość warstwy wynosi 170 sążni, w kie
runku ocl wschodu ku zachodowi z npndcm 
pod 35° na północ. W istniejącój obcenic ko
pn.] ni, noszącćj na.zw ~ O ptttrznośoi Boslrićj, 
odbudown. jest chodnikowa, lecz nieregulat·
na .. Szybów jl3st kilim, ora.z killm chouników 
oJ zewnątrz idących, z których jeden sln~y 
za sztolnię. Kopalnia. tn. rozpoczęta. została 
w początku bieżącego wieku pod pn.nowaniem 
anstryjaokicm przez towarzystwo prywatnych 
gwarków, dziś prowadzoni!l jest przez p. Pn
slow·skiego, lecz nu. nicwielką skalę, około 

40,000 centnarów rocznie mal'gln sin.rkowego, 
z którego otr;"ymnje się w rafineryi około 
12,000 centnarów czystój siarki 'Według ba
dań gieologicznych, przedsiębranych w 1869 
roku przekomtno się, że zapas siarlei w Czar
kowój dochodzi do 1,540,000 centn. In~ynier 
Kontkiewicz znaliLzł w 1880 r. nowy pokład 
siarld takie w pow. Pil'tczowskim. 

Po drugió,j stronie Wisły już w Gttlicyi 
znajduj !l się bogate poldady siu.rki w Swo
szowicach, ekdplo:ttowane od XVI stulecia. 

VII. S o l a n k i. 

Pokładów soli kamiennej w obrębie Króle
stwa dot;vchczas nie zn~tleziono , 11omimo wie-· 
ioletnioh. gorączkowych poszukiwań Nicwy
czerpane pokłady soli vr Wieliczce i Bochni 
zjednój i Inowrocławiu z drugiój stt'ony, nn.
prowu.dzr1ły na myśl, żei w Królestwiesóhnn.j
tl.ować si~ powinna.. Poszukiwania, soli datują 
się od chwHi przejścilt salin wielickich w ręce 
.A.ustryi. !\ról Stn.nishtw Augnst sproV{adził 
Oarossego, Fflrberu. i bar. Denata, którzy ro~ 
bili bezskuteczne poszukiwania w okolicach 
Pińc:6owai Buska .. W r. 1816 główna dyrek
cyja górnicza portlozyła poszaikiwanht soli 
znakomitemu saskiemu górmii!tt·zowi Erne
stowi Beclterowi1 który sję niemi a~ do śmie1'ci 
. w 1836 r . . zajmował. . Robił on pos.znkiwnnin 
w dolinie rzeki Nidy, pogłęb"ił szyb w SzcŻor
bakowio pod Wiślioą do głębokości 1494', nti
atępnie pod Stopnicą między Solcero i Bu
skiem, pod Nowym-Brzeskiem~ w Pobiedniki.1 
'Wielkim i w wielu innych miejscowościach, 
lecz bez ~ń.dnego skntlm. 

Jednocześnie od 1818 do 183lr. robił ta
kiet p~szukiwania J. B. Pnsch. W 1836 r. 
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ntwor~yło się towa.r~ystwo l)Osznkiwa.nit• soli 
~ hankierem berlińsldm :Mozerom na czelo, 
które poruczyło poszukiwani a uczonemu A. 
I-tostowi. Robił on ·świdt·ownnia w Nękanowi
onoh i w Tummej Babie pod Siowier~em, lecz 
tuk:to bez skutku. W r. 1857-1864 robił ta
Ido~ poszukiwttnin, prof. uniw. krakowskiego, 
gicolog Zejszner. Ograniczył on się wyłączr;tio 
formacyją trzeciorzędow~. lecz nieznalazłszy 
\V niej soli, ntworzył teoryjf\, :te soli w Króle
stwie znaleM niemo2na, gdyż lr.OstnJ.n. spłnkn.
nn. nn. drugą stronę gt't\nicy. Istnieją tylko 
bt\rdzo ubogie solanki w Buskn i innych miej
scowościach w pow. Stopnickim i Pińczow
~:~kim. Zawieraj~ ono zaledwie 11/, do 2% soH, 
to.k, 2e warzenie ich nie opłaciłoby kosztów, 
u.~ywnjq, się więc jn.ko źródlisko lecznicze. 
W Ciechocinku robił poszukiwania jeszcze za 
Stanisława Augusta niejalei Rejcbert, następ
nic próby ponowiono zostnJy pt•zez Kttstera, 
.Aleksandra Humboldta. i Miolęckiego, kMry 
w 1806 l'. porobił kilko. otworów świdrowych; 
dnły one początek dzisiejszej warzelni .ci echo~ 
cińskiój. Źróclla cieohocińskie zn.wierają 3!6% 
~oli. Dn.wały one kolo 1840 r. przeszło 100,000 
oentn. soli l'OCznie; obecnie otrzymuje siQ 
~ nich zaledwie 40,000 pudów. Po znalezieniu 
bogatych pokładów soli w Inowrocławiu 
o 6 mil od Ciechocinka, wysłana była oclrz~:~J
lltdmmisyjn., w której bro"l udzial p. W. Kosili
sld, w celu poszukiwań soli między Radziej o
we~ i Ciechocinkiem. Pomi.mo pogłębienia 
wielu otworów świdrowych, pokładów soli 
nio znnleziono. 

VIII. B u r s z t y n. 

Bursztyn znajduje si~ u nas w form~Lcyi 
tl'l>leciorzędowój w pow. Ostrolęcltim, Pr:.ln.s
rlyalrim, Makowskim i .Augustowskim. Kopa
niny bursztynu rozpoczęte zostały w 1796 r. 
pod wsifll W ołkowo w po w. Ostrołęckiem. 
Znajduj!\ go zw;rkle Wl'Ośniętym w cienkich 
wa.rstw~oh drzewa bi~umicznogo. Bn.rdzo cz~
ato zawiera on w sob1e owady rozmaiteO'O g!'L
tu~ku i z teg~ względn bo.rdzo jest ce:iony. 
Bhżazyc4 w1aclomośoi o kopaninach blll'szty
n~t u . nas . nie p'osiudam, gdy~ specyjalne po
szulmy.arua ··w tym eolu przodsiębmne nie 
były, :new~adom.o tabe, jaka jest roczna pi·o
dukcyJa teJ. żyw1cy kopalnej. 

IX. Materyjały budowlane. 

Nn. pierwszem miejscu postu.wió tu n:tleiy 
mm·m tu', którego ogromne zło~a znane a~ ju~ 
oudawna w okolicach I\.iólc i Chęcin. Odzna
cza się on nn.dzwyczfl.ju!lJ l'Ozmn.itości~ kolo
r ów najrozmaitszych odcieni ocl czarnego a~ 
do brudno białego. Marmury chęcińskie roz
ciq.gaj~ się aż pod Kielce i Kunów; w Tarno
sk[Lle znajduje się mo.rmur brudno- biały 

w Boleohowicach i Slupon bronzowy, pod 
Jeulnio~ żółty, w Szewcach popielaty, w Gó
rze zamkowej bronzowo-ozcrwony, w Mie
d~innco w plamy żółte z czerwonemi ~ylkumi 

• l 

pod Kostomlotami zielony, przy zamku kie-
lecki m. ciemny i t. d. 

lVIa.rmury chęcińslde zaczęto eksploatować 

w połowie XVII w.; w 1643 król Władysław 
IV-ty kazał wykuć pod Chęcinami dwie kow 
lnmny 38 stóp wysokie; jedna. z nich przy 
wydobywaniu przełamało. się, na drugiej zaś 
stoi posąg Zygmunta III-go w Wn.rszawie. 

Obecnie mu.rmnry obęcińslde eksploatuj!\ 
się w dość ograniczonych rozmiarach z powo
du znacznych kosztów tra.nsportn, lecz przy
szłość mają świetną, gdy~ w głębszych po~ 
ziomach otrzymuje się marmur w coraz pięk
niejszych kolorach i wybornie się szlifuje. 
~brmn1·y chęcińskie nn.le?>fł do formn.cyi de
wońskiej. 

W rozmaitych okolicach naszego kraju 
znn.jdnją się piaskowce, posiadaj!lJce nieraz na
Jer cenne własności. Największą słu.wą cieszy 
się piaskowiec szydłowiecki i kunowaki ko·
loru białeg~ z formo,cyi lmjprowej. Odznacza 
si.ę on znaczną wytt·zymałością przy ciśnieniu 
i w niektórych miejscowościach, np. pod Rc
jowem, ogniotrwałości!lJ, wskutek czego jest 
poszukiwany do zo.praw wifllkopiecowych. 
Fiaskowiec pstry, tryjasowy daje wyborny 
materyjał budnlcowy i oddawna był u~ywaw 
ny do b'udowy kościołów, np. w Wąchocku. 
U2ywano· go także do budowy filarów pr~y 
moście wu.rszawskim i w tym oelu otworzono 
łomy w W ąob:ocku i Suchednio wie. 

Wapienie najrozmaitszego gaiamku i wiekn 
znane sq, w nnde1· wielu. miejscowościach: 
w pow. Częstochowskim, Będzińskim, Olku
skim, Miechowskim, Kieleckim, Janowskimi 
Lubelskim i t. d. U~ywane Sf\ po części jako 
materyjał budowlany, po części do fabrykacyi 
wapna i cementu. N ajba1·dziej poszukiwane 
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jest wapno częstochowskie i lubelskie. -
W Grodźcu pod Będ1.inem. istnieje fabrykr~ 
cementu p. Ciechanowskiego, nnwet zngranio{jj 
ntuler poszukiwanego. 

W wielu okolicach kraju znajdują się gliny 
ogniotrwałe, kaolinowe i furbiarskie. Z w\·
bornych glin ogniotl'wałych słynie powi~t 
Będziński. 

Z krótkiego i pobie~nego rysu tego do
strzedz moMmy, ~e nie jesteśmy wcale tak 
upośledzeni w bogact wa mineralne, jak się 
nnm zdaje. N1~tma sr.czodrze nns niemi obdn.
rzyło,, trzebit tylko umiejętnie z nich korzy
stać. Powiu.cl:l.my, ~e potrzebne są na to lmpi
taly. Bez kwestyi; lecz czyż rolnik obawin. się 
rzucać w glebę zbo~e na jesieni, ażeby je 
w dziesięćkroć w lecie odebrać? K[tżde przed
siębiorstwo potrzebuje kapitału, lecz gdy jost 
prowadzone przez umiejętnego specyjalistę, 
można być pewnym, ~e się opłaci. 

Bierzmy się zatem do trLk zaniedbanego do
tychczas przemysll.l górniczego, nie dn.jmy się 
wyprzedzić cudzoziemcom, korzyśtajmy z bo
gactw, które przecie nasz!\ są własnością,, 

wskrześmy nn.koniec świetne czasy dawnego 
gwarectwo. polskiego l 

Mrówki miodonośne 
przez A. S . 

W okolicach Santo.-Fó w Nowym 1\{eksyku 
i do.lćj jeszcze na północ w Mj części Colorn.
<lo, któ1·ą na.zywa.ją Ogrodem. ·bogów, znn,jdujo 
się gatunek mrówek Myrmecocystus melliger, 
który wydaje, ja.k nazwn. sama wslmznje, 
słodkawą substa.ncyj!JJ, pod o l,mą do miodu. 
P. H. C. Mac .Cook badał obyczaje i budowę 
tej osobliwej mrówki. (Proc . .Acad. Nn,tnral. 
Sciencesof Philadelphia, part. I, 1881). Opi
snje p. Cook gnio.zda (mrowisku.) tych mró
wek, których towarzystwo ~kładu. królowa, 
niedojrzałe samiczki, samce, robotnice i oao
bniki miododn.jue, jako małe stożki, połozone 
znw·sze na wierzchołku pagórków, zapewno 
w celu .zo.bezpicczonia się od wilgoci. N a ze
wnątrz wyglq,dają te mrowiska jako kupki 
piaskU:, . z których l').O.j większe .. maj91 32 co.le 
obwodu, a trzy i pół cllrła· wysokości. Na wierz
oliołktl. sto~k~ jost 'otvrór, który· prowadzi do 

kanału, mającego około trzech czwartych 
cola średnicy. Wewnątrz sto~ka (mrowiska) 
znajduje się przestrzeń, podobna do sldcpio
nćj izdebki, w lrtórćj mieszka.ją m1·ówki mi.o
dodr~ne. Odwłok tych mrówek jest zaolnfl
glony i nabrzmiały tn.k, ~e dochodzi do wiol
kości jn.gody winogrona, zapomoolJI swoich 
nMwk przyczepiaj!\ się one do sklepienia. 
izdebki. Przez cienką skórkę odwłoka prze
glądll. miód koloru bursztynowego, który 
sprowadza nabrzmienie odwłoka. Cokolwiek 
o tem mówiono, m1·6wki te niosą pozbawio
ne możności ruchn, widziano je wychodząco 
z mrowisim i pelzające po powierzchni ~iomi. 
W ka~dym razie jest rzecz~ pewnfk, że te gru
be mrówki, same w sobie nie wyrabiają mio
du, jak również nie dostarczają go mszyce, 
przynajmniej w pewnój porze rokn. 

Sn.me tylko mrówki robocze (robotnico) 
poszukują miodu, a poniewn~ ten gatunek ma 
wyłącznie prawie obyoznjo nocne, dlatego ~m 
nndejściem nocy cllngio szeregi żółtych mró
wek ciągml lm dębom Qucrcus undulata, 
w pobli?:u rosnącym i z dębinnok czyli naro
śli, któt•o znajdnjll! się na gałą~kach tych 
clrzew: w.ysysaj~ płyn słodko,wy. Dębinnki 

, te, nazownątrz pięknćj ró~owllj barwy, SlJI 
wytworem galasówek (Cynipidae), owadów 
błonkoskrzycllych, lttórych gąsienica rozwija 
się w komórce wewnątrz dębianki wygryzio
nej. M1•ówki opuszcznJące mrowisko, pozosta
wiają w niem liczne strn.~c: które czuwają 
przez cn.łą noc i strzegą wejścia a~ do powro
tu wyprawy. 
Wewnątrz budowa. mrowiska jest bardzo 

!.'.lożonn. z powodu licznych IH·zejść, któro 
przebiegn.ją w ró~nych kierunkach mrowiska. 
vV odd.zielnej komorze zamieszkuje królowa, 
ustawicznie o toczourt straż~, która krępuj o 
wszelkie jej ruchy. 

J ezeli 1n·zypadldem wymknie się ona czuj
nym stra.iom, st:.\rt~:r,a robotnica na.tychminst 
udo.je się za nif!l w pogoń, chwyta. ją swemi 
żuwaczkami i odprowadza clo komory. Królo
wo. składa jajka w licznem otoczeniu, które, 
wedle słów Cookn, oltala j~ jo.k słuchacze pro· 
f'edora na katedrze; zniesione jajka .porywaj:) 
nntychmiast mllrłe robotnice i żanószą nu. o d
powiodnio miejsca. 

Robotnice czuwn.ją nad mrówkami miodo~ 
Jn,jnemi, tak z~. przez autora. okrągłeroi (ro
tuud.q, rotondcs) daloko więcój niż nad. gąsic· 
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nica,m.i i poczwarkami. Mndz~ one być uwa
żano przez czynnych członków towarzystw-n. 
na równi z królowf!J, samiczkami niedojrzftle
mi, samcami, g~sienicami, a wszelkie ich ru
chy s~ kontrolowane, zapewne w celu zabez
pieczenia ich od zagłady. 

Jakaż jest użyteczność tych mrówek mio
dodajnych? S~to prawdziwe krowy dojno, 
których przeznaczeniem jest dostarczani e po
żywienia dla całego mrowiska. S!llto prawdzi
we plastry żyjrttce, w żoł~dkn których robo
tnice składaj~ miód 'w ten sam sposób, w jakj 
pszczoły składaj~ swój miód w komórkach 
plast;ró'v w ulu. Królowa, samiczlci niedoj
rzałe, samce i gąsienice s~ zarówno niezdolne 
do wyszukiwania sobie żywności, któr~ do
starczają im robotnice, przytam potrzebne s~ 
zapasy na zimę i na porę deszczow~. Takiem 
jest przeznaczenie okrągłych (rotondes) mio
dodajnych osobników. 

Robotnice dostarczaj!L im miodu po powro
cie z wyprawy do mrowisku,, przez odrzuca
nie napowrót z przełyku i żołądka i tym sa
mym sposobem zostaje on wydziehmy w miarę 
potrzeby. Budowa kanału pokarmowego jost 
wyłącznie do tej fttnkcyi zastosowaną,. 

Syrop otr}lymany z mioclu tych mrówek 
ma smak bardzo pr.zyjemny i pewien odrębny 
zapach. Przy pa1·owaniu nie daj e ~adnych śla
dów k1·ystalizacyi, zamienia się w masę po
dobną do gumy, bardzo chciwie poohłaniaj[\:
c~ wilgoć. Analiza chemimma wykryła ten 
sam zupełnie skład, co w cukrze gronowym 
i glukozie: 06 Hu 0 6 •• Meksykanie . i Indyja
nie miód ten zużytkowują, ale w~tpliwrtt jest 
n~ecz~, · a~eby przemysł mógł z niego wyci~
gnąć rzeczywist~ korzyść. 

SPRA WOZDANIA. 

O z~olności ruchu u roślin, przez Augusta 
Wrześniowskiego. (Ateneum, tom II. zeszyt 
3-ci i tom ITI zesz. 1-szy z r. 1882). 

Wielce zaj mt~f!ice i pierwszorżędnej wa~ności 
dżieła K. Dar.wina. (The · power of movement 
iu.plants. Londyn 1880) i J. Wiesnera (Das 
Bowegungsverm.l}gen . der Pflanzen. Wi~deń 
1881) o ruchach · roślin, zosta.ly stara~nie, 
z Ct\hkścisłością ·naukową streszczono w zaty-

tulowanój p1·acy. Auto1· zestawia, najważniej
sze badania i pogl~dy K. Darwina z tWier
dzeniami i krytycznami uwagamiJ.Wiesnera 
wyciąga odpowiednie wnioski, i1znpełnia wła~ 
snemi s~dn.mi. Po krótkim wstępie, zawiera
j~cym rys stopniowego rozwijania się pojęć 
o ruchach roślin, podaje autor główne rezul
taty dokła~nych badań K. Darwina i jego 
syna F1·anc1szka, dokonanych na kilkuaziesię
ciu rodzinach roślin. Wyniki tych badań da
dz~ się streścić w następujący sposób: 

l) Organy prawie wszystkich roślin w· cią
gu znacznój części swego życia, wykonywnją 
ruchy obrotowe, które Darwin nazywa cyr
kumnutacyj~ i uważa za pierwotny ruch, z któ
rego powstarły inu~ ruchy roślin. 

2) Wrażliwość na wpływy zewnętrzne, 
umiejscowiona jest u roślin w pewnych czę
ściach, jakoto: na wierzchołku korzonka, ło
dyżki i liścieni, a pobudzenie zostaje pl·zesła
ne do sąsiedniej okolicy organu, gdzie wywo
łuje odpowiedni ruch. Z tego wypado,, że nie
które części roślin zachowują się na podo
bieństwo układu nerwowego zwierz~t. 

Przytoczone są dalój zarznty J. Wiesneru., 
który opierając Bil,) na własnych spostrzeże· 
niach, po części prowadzonych w celu sprn.
wdzenia. twierdzeń Darwina, utrzymuje, że 
cy1·kumnutacyja jako ruch pierwotny roślin 
wcale nie istniej e, j n.k również i ośrodki po
budliwości, mająco przesyłać podrażnienie do 
sąsiednich organów, l'tiOhy znś roślin stara się 
wytłumaczyć zapomocą objawów, towarzy:
szrttcych wzrostowi na dłngośó. 

N as tępnic autor opisuj e ró~Iil.e rodzaje ru~ 
chów, a mi~mowioie zaś l'Uchy nutacyjne, któ
re botanicy dzielą na wywołane i samoistne. 
Wywołane bywndą albo a) pod wpływem 
światła, jak heHjotropizm dodatni i ujemny 
Wiesnera, albo helij o tropizm, anhelijotropiŹm, 
diahelijotropizm i parahelijotropizm Darwina; 
b) pod wpływem siły ciążkości, jak gieotro-

. pizm dodatni i ujemny Franka; gieotropizm, 
iLpogieotropizm i diagieotropizm Darwina; 
c) pod wpływem w·ilgoci hidrotropizm . . Do. tej 
k:itegoryi ruchów należy wzrost z rozcią:-

. ganja tkanek (Wiesnera). . 
Rncby samoistne powstają bez wyraźnych 

wpływów zewnętrżnych i są następlijące: 
epinostyja; hypnostyja, ruch obrotowy, : n:nta
cyja fttlista, nut. przerywana, niJtacyja zwy
kła z· tak ·z w. zgięciem Saohsa. 

Ze zbiorów Biblioteki Głównej AGH  http://www.bg.agh.edu.pl



,N'g 33. WSZECHŚWIAT. 527 

Oprócz wymienionych ruchów opisane są: 

ruchy waryjacyjpe, l'ównież podzielone na 
samoistne i wywalane, które V\riesner podzie
lił mt: a) rnchy pobudliwości, wywolywane · 
b!mlzo szybko; b) rnchy wywohtne powolnie, 
<lo których należy sen roślin (nyktitropowe 
poruszanie się roślin), sen dzienny i t . p. 

W dalszym ciągu anto1· l)rzechodzi do szczo
góloweg·o opisu ruchów obrotowych korzon
lm (mdiculu.), wy kaznj e wmżli wośó wierzchoł
ka korzonkn. THt podra~nienia zewnętrzne, ju.
ltiemi są: działanie sily ciężkości, światła, uci
slm, wilgoci, j eclnostronne skaleczenia. Przy
tern wykazuje, że wierzchołek korzonka może 
wykonywać różne l'l\Ohy z zadziwiającą do
kładnością i zachowujesię podobnie jak i ośrocl
ló. nerwowe, odbiera. pobudzeniu., przesyłając 

je do właściwój części organizmu wykonywa
jącego odpowiednie ruchy. 

W pouobny sposób jak korzonek, opisana 
jest także lodyżk:L (hypocotyl), piórko (epico
tyl) i liścienie, sposób ich wychod~enitt z zie
mi, pałąkow atego zgięcia., co takze, według 
D:irwina, jedt objlLWem ruchu obrotowego 
(cyrkumnutn.cyjuego): or11Z wrażliwość na 
światło i działanie siły ciężkości. Dalej wy
c.zerpnj~co podane są rnoby cr.ęści młodych · 
w dojrzałej roślinie, n. mianowicie liści, pę

dów, szypułek kwiatowych, om:::; sen, rnchy 
ny ktitropowe liści tak różnoro(hie, odnośnie 
do kierunku, sposobu poruszania się i cz<tsu 
ich trwania. 

Następnie przeclstn.wione ;ą, ruchy od wpły
wu swin.tln. zależące: helijotropowo, uw<tZttne 
tu.kże przez Darwina za ruchy cyrknmnuta
cyjne, jak również zachowanie się tknuek ro
ślinnych pod działaniem światła. Nadto wy
kazano, · że wrażliwość na światłojest umiej
scowionll. w wierzchołku liścicni i łodyżki, 

a górne części tych organów przesyłają po
budzenia niMj i wywołują zginanie się 
w stronę świathL. 

Z kolei· autor rozbiera szczegółowo gieotro
pizm, ·· agieotrophm i diagieotropizm, włnści
wy ró~nym 01·ga.nom roślinnym i całym ro
ślinom, któi·ego ·wszelkie formy są zmienioną 
formą cyrkumnnta:cyi. 

Obok · wywodów: Dttrwina stawitt autor 
wszędzie zarzuty \Vicsnera,· które prowadzą: · 
do wniosków, ~e cyrknmnutłl;oyja koi·zcni jest 
zjrtwiskicm złożonem, powstająccm skutkiem 
uzialania różnych. wpływów, M do wyth1ma-

czenia stałego polożenitb liści względem Ś\V'il1-
tła, wystarcza przyjęcie wzajemnego dzinhtnin 
rozmaitych ruchów, jak epinostyi, helijotro
pizrnu ujemnego, gicotropizmtl ujemnego 
i rozciągania tkanek. 

\V ogóle znrznty Wiesnera przeciwko cyr
kumnatacyi korzeni, łodygi i liści, dość ob
szernie wyłożone i poparte dowodami. Wies
ner odrzuca. cyrkumnutacyją jako powszechną 
własność orgu,nów roślinnych, uw~t~a j~ r.aś 
tylko za ruch pochodny, zbiorowy - pl'zeci
wnie znś helijotropizm, gieotropizm, bidre
tropizm są ·wedlng 'YViesnera ruchami pier
wotneroi i w pewnych razach mog1~ dać po
czątek cyrknmnutu.cyi. Za nrtjpro;:;t~zy i naj
lntt·dzićj pierwotny ruch uważa Wiesner 
wzrost w l)l'ostym kiernnk.n. 

Na zakońc~~,cnie autor wypowiada swoje 
zdauie. ze cyrkumnutacyja w znaczeniu Dar:. 
wina, jltko ruch pierwotny i powszechny n ro
ślin jest stanowczo znchwitLmt, pogląay zaś 
'YYicsuern. mają więcej nnturalnych podstaw, 
wyłączt~i~t bowiem nową i zn.gndkową zdol
nośó roślin. Że umiejscowienie wr!tżliwości na 
różne wplywy zewnętrzne n roślin, jest wido._ 
ozne, chociaż \Viesner telńn zaprzecza, nie
prl'-yta.czając dowodów przekonywających. 

rrymc:maem zachowanie się roślin owudo
żernycb (ro:>iczlm, muchołówlm, czniek) do
statemmie przekony w u, ze tkanki rośli n no 
mogą po:3in.du.u własności ŻlJłiżone bardzo do 
whtsności układu nerwowego zwiet·ząt. 

vV każdym rn.zic uwMa rwtor dzieło Da,r
wina zu, "imponując~ szerokością 1)oglądów, 
głębokością mysli i obszerną znajomością 
faktów". 

Praca "O zdolności ruchu u roślin" ułn.twit~ 
zrozumienie tój ciekawej kweatyi i dokłatlnic 
zapozunje. czytelnika z d3iełttmi ·przez Darwilia 
i Wiesnera w tym przedmiocie no.pisanemi. 
Należy. się też prawilziwe uznanic prof. Wrzo· 
śniowskiemn za przyswojenie naszój literatu
rze botanicznój wspomnianych dzieł, w tak 
stara.unój, zwięzłój, u. zarazem ściśle nunko-
wćj formie. A. S. 

KRONIKA NAUKOWA. 

- L o t.n ,, {; ć m t> t a l i w p r .ó z n i. P. Dcmnt·~.a.y 
· spo6trzegl, ie Jllctn.lt! J'O\l mnłnm cHnir:n:em ulat.ninja: Hit~ 
przy tcmp~ratumch sto~nnkowo niskich. D t!~Windczn
niar które przl!dSiQlJrał w tym kicrunkn1 poll'\g·ały na 
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528 WSZECHŚWIAT. Na 33. 
tem, ie motn.l bndn.ny był umieszcMny w rurce, która. 
zn pumo c:}: Jltlmpy powiutrznej Sprengla. by la. pozbaw i ona. 
powioh'7.n; rurka ta. znn.jdown.ła. się w kąpieli utwot·zonój 
pnez piU·~ wody, szczawianu metylu, a.niliny albo me
tyloa.niliny, zn.loinie od ille<lnnćj temperatury; na4 metn.
lem była wtopiona cienka. l'Urkn. w U zgięt.'l., a. przez nil} 
podc1.AS doświnclctenia przepływał strumień zimnej wo
dy. Metn.ł, nln.tninjący się przy ogrzewaniu, spotykał 

nhłotlne iscio.ny rurki z wollą i osiadał na. ni<'h, tworząc 
zwiurcinc.lło. Kadm ulntniat się w t.ych doświn.dczeniach 
jui przy 1600, cynk przy 1840, ,nntymon i bizmut przy 
2920, n. ołów i cyM przy B600. P: D. przypuszcza nn,wct, 
ie tempomtum lotności tych metnli w próżni jest jeszcze 
ni:i.szn,, poniown.z w jego doswia.dczeniach pozostająca 
w pnyl'Zą:clzie nil~znnczna iłoM powietrza była już do
stateczna do tE~go, n,ieby powiet·zehnia .badnnyeh mutn.li 
utleniła się, co wpiynęto na utrudnienie parown.nia !:!a
mego metn.lu, gdyż tlenki s~ ciałami nadzwycza.j trudno 
lotilem i. Ztł. 

--.- Z w i ~z lt i w a n n. d u. W mia.rę tego, jak pewna 
rnatm·yja zn.c:r.yna czlowillkowi oddawać usługi techni
czne, staje się bardziaj pos:..ukiwana i częściej znajuo
wana.. Przed niedawRym czasem sztuka farbieraka za
częła używać pewnych zwi~zków rzadkiego metalu wa
nadu, które mnj~ w~asnosć wytwat·znnia. eiał barw
nych z rozmaitt>mi materyjami ot·ga.nicznemi. Wedlog 
sprawozduniu. pp. Witza i Osmonda bogatern źró..iłem 
zwifłzków wanadowych Bfł ~użłe z konwertorów Bcsse· 
mera. w Creusot, gdzie wytapiają ielazo z żelazlaka ooli
towego, i'najdowanegQ w Ma.zena.y. Żużle te zawieraj!} 
do 2% wanadu metalicznego, co stanowi niemał!J: ilość, 
gdyż obliczone nn. produkcyją roezną;, daje 60,000 kilo
gt·amów w:tnadu. Sprawozdawcy podaj~ sposób wydo
bycia związków wanadowych ze wspomnitwych żużli 
w Bulctynneh Tow. ch cm. francuskiego. Ztt. 

- .p a t y 11 a. Wiadomo ja.k wysoko s~ cenione wy
rohy z bronzu, któru okazuj~ pięłln~ patynę, t. j. (tw blę• 
kitnawo-ziolony nalot, tworzący ąię szczególniej \V za
głębionin.ah, a złożony ~ wodnego węgln.nu miedzi. Otóż 
zdarza się, f.e bronz nie nabywa patyny, lecz z czasem 
pokrywa się czarną matowił powłok~, co nadaje tl,lll po
zór wcale niOJll'Z}'jemny ()Ja oka. W Dzienniku politech
nicznym Dingiera spotyka.my obecnie S}lostrzeieuia p. R. 
Webera, które dowodzą., że obecność cynku w bronzie 
wpływa w powyższy szkodliwy sposób na patynę. Cynk 
w roztwortLCh miedzianyelt tworzy niezbada,ne blizej 
czarne cinło, z któt·em za.po11nnć się łatwo, wrzucają;c 
kawalek cynku do rostworu siarczanu miedzi. Jeieli 
cynk znajduje si~ w bronzie, lo tworzący się wodny wę
glan miedzi (patynn.) ulega jego działaniu i pr.zachodzi 
w owe czarne cinło. Z11. 

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 

- W koi1eu b. m. wyjdzie "Kalendarz dla cukrowlli
ków11,' książtcn; opracownnn. przez pp. J.·Piaseckiego, 
mu g. nank przyr. i St. Broniewskiego inż. tecl1n., l!tórój 
treścią będ~ n.rt.yk~ły specyjalne, zttznamińj~tee czytelni.kn. 
w sposóli przyst~~ny z nn.jwa?,~iejszemi częściami p rodu k. 

~onnoxeuo ~ettBYJ)otO.. Bn.pwaaa 29 Ox-rlłl'ipn 1882 r. 

eyi 13Ukt·owui~;zuj nn.jnowszemi w tój dziedzinie wvna
lnzluuni, o1·az tn blico, zn.wiEirnjl}<'e gotowe scąe;naty 
do obliczc!'t zarówno przy sa.rnej fabrykacyi, jako te?. 
przy pt·óbach i doświadc?.eninch z nl:e zwią1.anych. Do
~l!czony do ksią;źkl notntnilc b~dzie ułożony w sposób uła
twhljący P~'Owndzenie kontroli fa.brykaeyi, a dzin.ł ogło
Szt>it wypełni~ przedmioty Z CuJn·o\mictwem związek 
mn.j~tce. KalendMz będzie zawierał około 18 ark. druku 
\Vformn.cie szesnastki. Witamy jnk nnjp,rzyjnźnićj myi!l 
togo wydnwnictwn., życząc mu JlO\rodz<~nia, na jakie zn,. 
sługttje knżdn. ksil~zka p1·zl'z specyjnlist\1w oprncownna, 
a odnoar.llJCn się (lo tak wninój, n. zarazem tak zaniedba
nuj w naszem pi~miennictwie ,;~pt·awy, jaką jest przemysł 
krnjowy. 

Cena. "Kn.lendnrza din. cnkt·ownikim·" wynosi rs. clwn., 
1. ustępstwom 10 proc. dla pt·enume1·ntorlnv Wszech
świn.tt~, ·w l'tilreg·o rcdakc.yi Knleudnrz ten może byli 
nabywnny. 

ODPOWIEDZI REDAKCYJ. 

W P. K, Ł. w Suchedt~iozoie. M:a Pan słuszność, w N~r 
28 Wszecl)Świata. w 11 w. od d<iłll w szpalcie 2-ej! str. 
446 wkradła się pomyłka drukarska. Powinno być octan 
etylu nie 7.!\Ś metylu, <·o zt·eszt.t widać z całego ustępu. 
Co do Vademecum, to o ilo unm wiadomo, nie jest tłum'a

.czon~: nn język polski. Na propozycyją co do t~j książki 
Red. Wszcchświn.tn. zgoclzić się nie może. Dopełnieni:~, 
je~eli są oryginalne, może ai~ prr.ydnć mogl): Pami~toiko
wi Fizyjogr. Prosimy o objaśnienie. 

Sprostowani e. 
W N -rze 32-im naszeg·o pisma wkradły się dwie po· 

myłki, n thinuowicie: 
str. 504, lew n szpn.lta, w. 9 od gól'y ztJ,mlast że l a z n e 

ma. być miedziane; - str. 612, Jowa szpnltn, w. 12 od 
góry znminst a n tl' o p o l o g i c z n y c h ma. być em
bryj ologiczn ych. 

Treść : Rośliny sbytokwiatowe (Cryptogamne). 
Opisanie ich budowy, tudzież sp!lsobów zbierania, pre~ 
parowania i bnda.nio, przez D-m. Kazimierza. Filipowi· 
czn. - Wspomnienia z podr6iy po Peru. Kraj i przyro~ 
dn., przez Jana Sztolcmnna.. - Z meteorologii, przB:Z 
D-ra J. Kowalczyka. -Bogactwa mineralne w Kr6le
.stwie Polskiem, przez B t . Jasińskiego (dokończenie).
Mrówki miodonośno, przez A. 8.--Sprawozdania.- Kr~
nika naukowa. - Odpowiedzi Hedakcyi.--Sprostowame. 

Do d:tiaiejszeJo· N-ru dołiJ:CZ:\ si~ tablica litogl'afi

czna do art. D·1·a Filipowlcza. 

Wydn.wca E. Dzlewulskl. Redaktor Br. Zltatowlcz. 

Druk K. Kown.lęwskiego, Króle~ska ·Nr. 23. 
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